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WANDA OPĘCHOWSKA
P o stać  o której k a ż d y  h arcerz i k a ż d a  h a rce rk a  w ie d z ie ć  powinni.

Jan Leliwa Pruski „Królik”

Ciotkę Wandę Opęchowską poznałem jako kilkuletni chłopak, kiedy przyjechała przed wojną 
odwiedzić moich rodziców w Łodzi. Była wówczas żoną dyrektora elektrowni warszawskiej. 
Miała jedynego syna Władka, który już wtedy studiował w Holandii. Była właścicielką domu mody 
„Telimena" w Warszawie na Krakowskim Przedmieściu. Była też cenioną społeczniczką piastującą 
funkcję wiceprzewodniczącej Naczelnictwa ZHP w laiach 1937-1945.

W dniu 27 września 1939 roku przy uli
cy Polnej zebrali się dotychczasowi człon
kowie Rady Naczelnej ZHP na którym po
wołano aktualne Naczelnictwo w  następu
jącym składzie:

1. ks. hm. Rp. Jan Mauersberger -  p.o. 
przewodniczącego

2. Wanda Opęchowską — wiceprzewod
nicząca

3- hm. Antoni Olbromski -  sekretarz ge
neralny

4. hm. Rp. Maria Wocalewska -  delegat
ka Naczelniczki Harcerek

5. hm. Florian Marciniak — Naczelnik 
Harcerzy

Powołany na tej naradzie skład pierwszej 
wojennej Głównej Kwatery Harcerzy 
przedstawiał się następująco:

Naczelnik -  hm. Florian Marciniak
Członkowie -  hm. Juliusz Dąbrowski 

hm. Leszek Domański hm. Aleksander Ka
miński.

Nie chcę być posądzany jako członek 
rodziny o ocenianie mojej ciotki zbyt 
stronniczo, przeto pozw olę sobie przyto
czyć dość obszerne fragmenty książki 
Stanisława Broniewskiego. „Orszy” p.t. 
„Całym Życiem":

„Cała ta szara, męcząca codzienność 
nie sprzyjała wielkiej pracy umysłu i woli, 
pracy wymagającej specjalnej atmosfeiy ci
szy i spokoju.

Atmosferę taką stworzyła dla Floriana 
i dla paru  innych ludzi a pośrednio dla ca
łej Głównej Kwatery p a n i W anda Opę- 
cbowska.

Jej mieszkanie przy  ulicy Rakowieckiej 
39  stało się dla nas praw dziw ą oazą. Wy
nurzając się co jakiś czas z  chaosu, szum u  
i trosk okupowanego miasta trafialiśmy tu 
zakurzen i i zmęczeni. J u ż  na cichej czysto 
utrzym anej klatce schodowej, ogarniał nas 
spokój, który em anował z  całego otoczenia  
p a n i Wandy. Samo mieszkanie urządzone  
z  wielkim smakiem, dalekie było od miesz
czańskiego stylu: Tu każdy przedm iot był 
potrzebny, ładny i zharm onizow any z  ca
łością.

Na całość zaś składał się nie tylko zary
sowany obraz wnętrza, składało się coś 
nieuchwytnego, prom ieniującego
z  uśmiechniętych twarzy p a n i W andy i jej 
gosposi - Helenki zm uszające do mówienia 
tu cichszym nieco n iż  gdzie indziej głosem, 
do posiadania  oczyszczonych  butów  
i ubrania, czysto umytych rąk. Helenka ■ 
zdaw ała się wyczuwać te potrzeby i dys
kretnie ułatwiała nam  to wszystko. Przez 
długie miesiące Florian ja d a ł u p a n i Wan
dy obiady. Skromne, okupacyjne obiady 
w oprawie wytwornej porcelany i czystego 
obrusu kończył jedyny przejaw  „luksusu" -  
czarna kawa, wyraźny wskaźnik, że  ktoś 
z  bliskich znajduje się za  granicą i przysy-

4 0 4



" 5 . ?
V

Polskie P Mmm ii i

grudzień  2 0 0 3 BIULETYN i 'n fw siT yn v if^n ij

ła paczki. Rzeczywiście, za  granicą prze
bywał ju ż  od lat syn p a n i Wandy, nauko
wiec -  fizyk, pracujący na jednej z  holen
derskich wyższych uczelni. Jego fotografia 
w raz z  fotografią jego żony i córki -  Sylwii, 
wnuczki p a n i Wandy, zdobiła je j biurecz- 
ko i świadczyła, że  ta, zda  się w 100 pro
centach oddana sprawie m a swoje pry wat
ne tęsknoty. Tęsknoty nie zostały zaspoko
jone nigdy i do ostatnich godzin swego ży 
cia miała p a n i Wanda przed  oczyma tylko 

fotografię swoich bliskich. Ostatnio coraz 
częściej i więcej patrzyła na te fo tograf ie, 
lecz wówczas, w okupacyjne dni, mało po 
zostawało czasu na sprawy prywatne. Od 
wczesnej młodości dawała chlubne świa- 
dectiuopokoleniu Polaków, które z  mroków  
tamtej, trójzaborczej niewoli, poprzez czyn  
1905 roku, poprzez czyn lat 1914 -  1918 
rwała się do Polski wolnej. W  okresie nie
podległości nie przestała być aktywną Jej 
główny, choć nie jedyny odcinek działal
ności, to właśnie Związek Harcerstwa Pol
skiego.

Przychodzi wojna -  i chociaż długie kil
kadziesiąt lat pełnych pracy i poświęceń 
tych młodych łudzi. Nie to jednak jest w aż
ne. Ważne jest serce, z  którym każda p a cz
ka podawana była jej odbiorcy. Inspirato
rem i wykonawcą tej akcji była właśnie p a 
ni Wanda. Charakterystyczny to dla niej 
odcinek pracy. Praca społeczna zn a  typ 
działaczy i działaczek, którzy wkładając 
w nią wiele czasu i sił, wszystkich swoich 
tzw. podopiecznych traktują jedynie jako  
przedmiot swej działałności. Podmiotem są 
tylko oni sami. Nie takim działaczem  była 
p a n i Wanda. Każde mieszkanie, każda  
kartka obiadowa, każda paczka  przecho
dząca p rzez  je j ręce przeznaczona była 
dla konkretnego człowieka. To był naj
czystszy hum anizm  -  to było zaprzeczenie  
totalizmu w całej jego istocie. Wszystko co 
zostało powiedziane o opiekuńczej działal

ności pa n i Wandy nie obejmuje je j głównej 
roli jaką  w życiu Szarych Szeregów ode
grała. Ta Główna rola, to stwarzanie na 
każdym  kroku i w każdych warunkach at
mosfery ditżej kultury, atmosfery pozw ala
jącej myśleć i dzia łać."

„W czasie „Akcji pod  Arsenałem" został 
odbity między innym i w dniu, 2 7  III 1943 

roku Janek Bytnar „Rudy", którego stan 
zdrowia był tak ciężki, że  uym agało to na
tychmiastowej interu’encji chirurga. Pro
blem techniczny pomogła rozw iązać Wan
da Opęchowska wspomniana j u ż  wiceprze
wodnicząca Szarych Szeregów, ta sama  
dzięki której naw iązano bezcenny kontakt 
z  „Lolą". Wanda Opęchowska zna lazła  po
mieszczenie na operację — pokój w  willi 
przy  ulicy Kieleckiej. Jej współpracownicz
ka, instruktorka harcerska Iwaszkiew i- 
czówna, zgrom adziła potrzebne wyposa
żenie. Wszystko było gotowe. Operację wy
znaczono na przedpołudnie 30 marca. 
Jednak Janek Bytnar zm a rt w tym sam ym
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dniu. W  zw iązku  ze  śmiercią „Rudego” p a 
ni Opęchowską załatwiła p rzydzia ł dla 
Szaiych Szeregów sporej działki na Woj
skowych Powązkach w Warszawie. Tak po 
wstało nasze najw iększe sanktuarium  
„Działka Zośki", od niej ja ko  od najwcze
śniejszej, rozpoczęła się historia całego 
akowskiego cm entarza."

Ciotka Wanda z uwagi na ogrom pracy, 
funkcji i odpowiedzialności rzadko bywała 
w naszym mieszkaniu na ul. Polnej 42. 
Gdy jednak nas odwiedzała to wprowa
dzała do naszego domu atmosferę spoko
ju i pocieszenia, przestrzegając o zachowa
niu ostrożności a zarazem nie mówiąc
o swojej wielkiej -jak wspomniał Stanisław 
Broniewski -  misji i zaangażowaniu w ży
ciu konspiracyjnym.

Ciotka w poważnym stopniu była inspi
ratorką mojego wstąpienia do „Zawisza- 
ków” w Szarych Szeregach w listopadzie 
1943 roku, choć grono moich kolegów, 
wśród których przebywałem , również 
wpłynęło na moją decyzję.

W okresie powstania widziałem ciotkę 
wraz z Naczelnikiem ZHP Stanisławem 
Broniewskim, w  czasie wizytowania „Sta
nicy" Szaiych Szeregów na ulicy Hożej, 
lecz wówczas z nią nie rozmawiałem.

Następnie los połączył mnie i moją rodzi
nę z ciotką Wandą kiedy to po wojennych 
przejściach, w  1945 r. zmarła jej matka 
a moja cioteczna babka Stefania Jeleńska, 
ciotka zamieszkała w naszym przedwojen
nym mieszkaniu w 1946 roku w Łodzi przy 
ulicy Radwańskiej 17. Zajęła jeden nieduży 
pokój gdzie na białej toaletce poczesne 
miejsce znalazły zdjęcia rodzinne o których 
pisał Stanisław Broniewski, nadto przybyło 
zdjęcie Floriana Marciniaka.

Aby mieć środki do życia przyjęła posa
dę referentki w okręgowym Urzędzie Li
kwidacyjnym w Łodzi. Trochę podrepero- 
wywały jej budżet otrzymywane paczki od

syna z Kanady i brata Konrada z USA.
Ciotka Wanda w tym okresie, zresztą do 

samej śmierci, utrzymywała ożywione kon
takty z grupą działaczy ZHP z okresu oku
pacji, którzy również znaleźli się po wojnie 
w Łodzi. Organizowała tzw. „spotkania 
czwartkowe przy kawie" na któiych na 
pewno bywali panowie: Kazimierz Błe
szyński, Antoni Olbromski i Aleksander Ka
miński. Bywały również jej dwie przyrod
nie siostry Irena Osińska i Halina Kiesz- 
kowska oraz jej były mąż pan Opęchowski.

Ciotka nadal żyła przeszłością Szarych Sze
regów dyskutując i rozprawiając w długie 
czwartkowe wieczory w gronie najbliższych 
współpracowników z okresu okupacji.

Nie były mi znane treści tych rozmów 
i dyskusji prowadzonych w omawianym 
gronie ale nieraz widziałem jak bardzo 
przeżywała je po wyjściu gości.

Nie znałem kulis wewnętrznych spraw 
kierownictwa Szaiych Szeregów i dopiero 
teraz, po latach, kiedy swój czas poświę
cam na studiowanie materiałów historycz- 
no-źródłowych z ówczesnego okresu, wie
le spraw staje mi się jaśniejsze choć jeszcze 
nie do końca. Czasy nie były wówczas na 
szersze rozprawianie poza ścisłym gronem 
na te tematy, gdyż w latach czterdziestych
i początkach pięćdziesiątych każdy kto 
miał coś wspólnego z Powstaniem War
szawskim, a tym bardziej przynależnością 
do tajnych organizacji, był lub mógł być 
przedmiotem zainteresowania władz bez
pieczeństwa. Sam to odczułem na swojej 
skórze. Dlatego my wszyscy staraliśmy się 
ciotce Wandzi do ostatnich dni jej życia 
stworzyć najlepsze i najspokojniejsze w a
runki, by mogła trwać w tym wszystkim 
z czym tak bardzo związała swoje życie.

W ostatnim okresie swego życia Wanda 
Opęchowską zapadła na poważną chorobę 
serca i już nie mogła zbyt często przyjmo
wać swych najlepszych przyjaciół. W dniu
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3 maja 1955 roku o godzinie 19°° zmarła na 
serce na moich rękach w wieku 67 lat. 
W parę dni później odbyt się jej pogrzeb na 
cmentarzu Bródnowskim w Warszawie, 
gdzie złożona została do grobu rodzinnego 
Pelców, z domu nosiła nazwisko Pelc.

Pamięć o ciotce Wandzi pozostanie we 
mnie do końca mego życia nie tylko z po
wodów rodzinnych ale przede wszystkim, 
dlatego, że była człowiekiem o wielkim ser
cu i dużej kulturze, którą okazywała wielu 
ludziom w  czasie całego swojego życia.

Z profesorem Aleksandrem Kamińskim 
bliżej poznałem się nie tylko u ciotki Wan
dy ale w roku 1948 kiedy był moim wykła

dowcą psychologii i socjologii w  Miejskim 
Uniwersytecie Społecznym w Łodzi, które
go byłem słuchaczem. Często po skończo
nych zajęciach wiele czasu spędzaliśmy 
wspólnie na rozmowach i dyskusjach. Nie 
rozmawialiśmy wtedy jednak nigdy o Sza
rych Szeregach, a było to jeszcze przed je
go późniejszym aresztowaniem.

Ciotka Wanda przed śmiercią w swoim 
bardzo krótkim testamencie zapisała mojej 
skromnej osobie obrazek, oryginał, wyko
nany sepią a przedstawiający fragment Sta
rego Miasta z ulicą Oboźną w Warszawie. 
Obrazek do dziś zajmuje poczesne miejsce 
w moim mieszkaniu. ■
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